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Opiekunowie złodziei
W czasie debaty w komisyi budżetowej 

wygłosił prezes Witos wielkie przemówienie, 
które scharakteryzowało bardzo dosadnie 
obecne położenie Polski i jego przyczyny.

Z przemówienia tego wyjmujemy jeden, 
niesłychanie charakterystyczny fakt, który 
rzuca bardzo ciekawe światło na stosunki 
zakulisowe naszego rządu.

P. Witos powiedział:
Jeśli nawet przy wydalaniu jednego 

policyanta, czy jednego urzędnika, któ­
ry zawinił, napotyka na trudności, jeśli 
przychodzi cały szereg półsłów z doma­
ganiem się, żeby go przyjąć na nowo, 
jeśli na każdym kroku każdy notorycz­
ny złodziej znajdzie protektorów, to ła­
two zrozumieć, że w tych warunkach 
trudno j'est coś zrobić. Sam jestem po­
słem, spodziewam się na tę ławę powró­
cić wkrótce, ażeby współpracować z in­
nymi i starać się zrobić co możliwe, rnu- 
siałem jednak dojść do przekonania, że 
w tych warunkach żadna, większa, pozy­
tywna robota nie jest możliwa. Jeśli nie­
jednokrotnie łajdak, któremu udowo­
dniono kradzież, znalazł 7 i 8 obrońców, 
którzy przyszli bądź z prośbą, bądź z 
groźbą, to nic dziwnego), że nic zrobić 
nie można. To też jest jeden z powodów, 
dla których ta maśzyna rządowa bar­
dzo często szwankuje i w. odpowiedni 
sposób się nie porusza i w najbliższym 
czasie jeszcze poruszać się nie będzie.

Odkrycie to — niesłychane poprostu — i 
niema zaiste dość słów oburzenia, na tego ro­
dzaju postępowanie posłów, czy też tych wy­
soko postawionych osobistości, które wsta­
wiają się za łajdakami i złodziejami! Ale 
p. Witos nie powiedział, co robi i jak postę­
puje z tymi, którzy wstawiają się za złodzie­
jami. Czy ich. wyrzuca za drzwi? Czy też u- 
legając prośbom czy groźbom wy sok® posła-

Kieska czy tryumf prez. Witosa?
W sejmowej komisyi budżetowej toczyły 

się przez 5 dni obrady nad przedłożeniem 
budżetowem. Niestety cała dyskusya nie 
przyniosła nic nowego i właściwie toczyła 
sę ona nie o naprawie skarbu Rzeczypospo­
litej polskiej, lecz wyłącznie o obaleniu ga­
binetu Wit°są! Wszyscy mówcy stwierdzili, 
iż przyczyną obecnego upadku waluty i u- 
paldku znaczenia Polski z.a granicą są prze- 
dewszystkiem nieudolne i nieenergiczne 
rządy -- ale radykalnych sposobów ulecze­
nia niedoli państwa nie podano. Wyłonił się 
szereg wniosków, jako wynik dyskusyi. 
Wnioski te żądały dymisyi gabinetu, a były 
stawiane przez endeków, na których aż się 
skóra trzęsie, aby złapać przed wyborami 
rządy dla. swojej partyi. Wniosek ten uzy­
skał jednakże tylko 10 głosów przeciw 13 
głosom, popierającym Witosa, oraz przy 5 
posłach, którzy się wstrzymali od głosowa­
nia!

Przyjęto natomiast wniosek posła tow. Mo- 
raczewskiego o jaknajrychlejsze zwołanie 

Sejmu, bo przecież jasną jest rzeczą, iż ko- 
misya, z kilkunastu ludzi złożona, nie może 
obalać rządu, który jest wyrajem większo- 

wionych osób, pozostawia złodziei i łajda­
ków na stanowisku?

Są te wszystko- pytania wysoce niepokoją­
ce, bo ostatecznie w ten sposób nie wiadomo 
nigdy, czy też np. urzędnik, z którym mamy 
do czynienia w urzędzie nie jeisit przypadkiem 
pozostającym w urzędzie tylko dzięki prote- 
kcyi pósłów i osób wysoko postawionych. 
A gdyby p. Witos był ogłosił zaraz, iż takie­
go to posła kazał za drzwi wyrzucić, bo ten 
przyszedł „z prośbą czy groźbą wstawiać się 
za złodziejem" — zaiste byłaby sprawa bar­
dzo radykalnie i aż nadto stanowczo zała­
twiona, ale uniknęłoby się tego strasznego 
zarzutu, iż w Sejmie suwerennym, zasiadają 
posłowie, którzy się wstawiają za złodzieja­
mi i łajdakami.

To wyjaśnienie jest p. Witos Winien sobie 
samemu, całemu Sejmowi, a wreszcie całe­
mu społeczeństwu, które słusznie musi być 
zaniepokojone stwierdzeniem niesłychanego 
faktu, iż tego rodzaju ludzie mogą być po­
słami suwerennego Sejmu!

Rdzumieć możemy gorycz p. Witosa, gdy 
tego rodzaju wyznanie musiał wypowiedzieć 
publicznie, ale też stwierdzić musimy dosa­
dnie, iż winę tych właśnie stosunków ponosi 
on i jego systemy, rządzenia, jeżeli mogą 
zachodzić takie fakta, a on nie wyciąga z 
nich koniecznych konsekwencyi i nie pię­
tnuje publicznie tego rodzaju postępowania. 
Roimy się niestety bardzo, czy głos nasz nie 
będzie jednak głosem wołającego na puszczy 
i czy p. Witos na nasze pytanie zechce odpo­
wiedzieć jasno i otwarcie:

Którzy to posłowie i jakie i° wysoko, sto­
jące osoby ujmują się za złodziejami i łaj­
dakami w sposób tak nahalny, iż to prze­
szkadza mu w zaprowadzeniu porządków w 
administracyi państwa!

Panie Prezydencie czekamy odpowiedzi 
jasnej i dokładnej, jak jasnem jest nasze 
pytanie!

ści Sejmu. Wniosek posła Moraczewskiego 
przyjęto, tak, iż Sejm, a co za tern idzie 
i losy gabinetu Witosa zdecydują się za kil­
ka. dni.

Jednakże ponieważ sprawy finansowe spo­
tkały się ze stanowczą jaknaj ostrzejszą kry­
tyką całej komisyi, czego wyrazem najsu­
rowszym były przemówienia posłów tow. 
Moraczewskiego i Dra Diamanda — minister 
skarbu Sieczkowski podał się do dymisyi.

Ale dymisya Steczkowskiego nie zapobie­
gnie spadkowi waluty i tu już trzeba szu­
kać bardzo energicznie wyjścia z tego fatal­
nego położenia, a w jakie nas wtrąciła poli­
tyka Grabskich i innych nieuków ende­
ckich!

Muszą przyjść do steru rządu ludzie nowi, 
którzy będą mieć dość odwagi wprowadzić 
przymusowe opodatkowanie paskarzy, opo­
datkowanie rolników, dziś żadnych prawie 
podatków nie płacących, a wreszcie okroje­
nie niepotrzebnych wydatków na wojsko, 
które jeszcze ciągle pochłania połowę wyda­
tków Polski! Bez radykalnych lekarstw nie 
uratuje się Polski!

Czy można bolszewikom 
wierzyć!

Był w starożytności naród znany z .łajda­
ckiego krętactwa i niewiary. Przeszła też w 
przysłowie fides greca, bo o naród grecki 
wtedy chodziło, który łamał urnowy i nie do- 
tizymywał danego słowa i danych przyrze­
czeń.

Laurów, na tern polu pozazdrościli Grekom 
bolszewicy rosyjscy, którzy taksamo nie do­
trzymują układów, zawartych z Polską, lecz 
łamią je w najbardziej brutalny i niegodny 
sposób.

Przed kilku miesiącami wystąpili z listem 
przeciw Poilsce, iż to ona nie dotrzymuje wa-; 
ranków pokoju, — dziś na podstawie dosko­
nale zbadanych materyałów można już do­
kładnie stwierdzić, iż bolszewicy w nlepra- 
ktykowany nigdzie sposób łamią z Polską 
zawarty pokój. \

Nasuwało się wówczas pytanie, w jakim 
celu komisarz sowiecki wojuje kłamliwemi 
oskarżeniami: czy chce zerwania stosunków 
dyplomatycznych i sprowokowania wojny?

Otóż nie. Bolszewicy mają wszelkie powo­
dy do unikania wojny ii nie po to wysłali swą 
notę, -aby sprowokować zerwanie. Ze wszyst­
kiego widać, że właściwym ich celem było 
uzyskanie pretekstów do łamania warunków 
pokoju.

Z całą bezczelnością zawodowych oszu­
stów bolszewicy zrobili gwałty, że się im nie 
dotrzymuje warunków pokoju. Gdy dzisiaj 
z polskiej strony podnosi się analogiczne, 
lecz całkiem uzasadnione oskarżenia na bol­
szewików, zbałamucona opinia europejska 
lub przynajmniej jej znaczna część gotowa 
pomyśleć, że to jest tylko odwet sowietów 
za uprzednie łamanie traktatu przez władze 
polskie!

Najnowsza nota rządu polskiego stwier­
dza, że bolszewicy gwałcą traktat pokojowy 
na całym szeregu ważnych punktów. Co gor­
sza, nie można w tych przekroczeniach upa­
trywać win lub zaniedbań ze strony orga­
nów wykonawczych lub władz lokalnych: 
odpowiedzialność ponosi sarn rząd sowietów, 
który najwidoczniej działa przeciw Polsce 
całym systemem podziemnej walki i intrygi.

Toteż nasz urząd do spraw zagranicznych, 
zazwyczaj bardzo poprawny i ostrożny w 
wyrażeniach, tym razem nie wdaje się w dy­
plomatyczne zwroty i nazywa rzecz po imie­
niu.

„Rząd Rosyjski — czytamy w naszej no­
cie — wspólnie z Rządem Ukraińskim pro­
wadzą za pomocą swoich organów agitacyę 
i propagandę na terytoryum polskiem oraz 
tworzą organizacye, czyniące zamach na ca­
łość terytoryalną Polski i przygotowujące 
obalenie jej ustroju państwowego i społecz­
nego drogą gwałtu."

Jest to oskarżenie, które w logicznym wy­
niku prowadzi do wojny, gdyż stwierdza, że 
sam pokój jest w danych warunkach fikcyą. 
Z danych przytoczonych w nocie widać, jak 
dalece to oskarżenie jest uzasadnione.

Skutkiem złej woli bolszewików powstaje 
cały szereg zatargów granicznych, tudzież 
szereg otwartych gwałtów. Wzgląd na lu­
dność miejscową oraz na godność państwa 
domaga się ukrócenia podobnych nadużyć

Bolszewicy łamią postanowienia traktato­
we w dziedzinie najprostszych i najszanow­
niejszych uczuć ludzkich, świadomie utru­
dniając repatryacyę i tworzą sobie zastępy



zakładników. Tyni nieszczęśliwym Polska 
niie może odmówić pomocy, tj. nie może ich 
pozostawić samowoli władiz sowieckich.

Dotrzymanie ze strony bolszewików isto­
tnych warunków pokoju nie rokuje dużych 
nadziei. Zapewne też nie będą się kwapili 
z zapłaceniem owych 30 milionów rubli w 
zlocie, do czego się zobowiązali w traktacie-

Hasłem Trockiego w stosunku do Niemiec 
w 1918 było: ,,Ani wojna, ani pokój". Postę­
powanie bolszewików względem Polski i in­
nych sąsiednich państw jieisit teigo rodzaju, 
że zamiast prawdziwego pokoju realizuje w 
pewnej mierze powyższe, ihasło Trockiego. 
Jeżeli nawet można się zgoidzić, iż taki stan 
rzeczy jest lepszy od jawniej wojny, to w każ­
dym razie utrzymywanie wzajemnej reipre- 
zentacyi 'dyplomatycznej jest przy nim ano­
malią. Wszak zadaniem poselstw jest wła­
śnie utrzymanie normalnych stosunków i 
porozumiewanie się w bieżących interesach. 
Skoro o rzeczywistem porozumieniu niema 
mowy, to pocóż mają być poselstwa?

* *

Do wszystkich nieszczęść, jakie na Polskę 
spadają, przybywa więc jeszcze jedno: Oto 
może nam grozić wojna z bolszewikami, 
którzy jej zapewne potrzebują, aby odwró­
cić uwagę gnębionego przez siebie luldiu ro­
syjskiego i rzucić wygłodzone, cholerą i ty­
fusem zarażone zastępy na Polskę!

Musimy domagać się od rządu naszego 
całej energii i stanowczości, aby zarówno 
odwrócić od Polski nieszczęście wojny, jak 
również, aby koniecznie zmusić bolszewi­
ków, którzy z całą bezczelnością przy pomo­
cy milionowych sum wzniecają w Polsce u- 
stawicznie nies.ychane niepokoje i zamiesz­
ki — do poszanowania zawartego traktatu 
i do wprowadzenia go w życie!

Głos burżuazyi
o wolnym handlu!

,W warszawskim „Narodzie" (znajdujemy iciie*  
kawie uwagi burżuazyjnego 'ekonomisty p. Kemp*  
nera o wolnym handlu. Podajemy te uwagi, 
jako ciekawy" ofbljaw budzącego silę) sumienia 
u burżiuazyjnego polityka), który wildżi nieszczę­
ście', jakie na kraj sprowadziło wprowadzeni  ̂
wolnego handlu!

„Naród" pisze:
Rozpętana się fala strajków, jako iniastępsitwo 

dirożymy. Najbardziej zrównoważona 'dzielnica 
Poznańska — dala poctziąrtielk wzburzeniu. Lecz 
właśnie ta dzielnica dluigoi sztucznie odseparo*  
wana od wpłyiwtówi wstrząśnięta 'gospodarczych, 
zaczęła się z niemi jednoczyć pad działaniem... 
handlu wolnego .Opierając silę na doktrynie, 
stworzono okrojoną ppalktykę. Bez swlszelkiiega 
przygotowania, 'bez iwiszielklitej rezerwy, bez przej*  
setowych środków; zaradczych, oddano, cały 
obieg Itowiarowy na piasitiwę żywiołu. Nikt sic. 
nie ziitroszjczył o to, by; nagły przewrót od 
reglamenitacyi do wolności nie 'wywoiłalł wzbu­
rzeń, które by|łiy dó 'przewidzenia, i przed któ*  
ręmi ostrzegano. Zastosowano laisser faire, 
laissier passer — w najgorszej edycyi (tego pod 
wielu względami iprzetozimliialliego hasła...

ŚBiardzo zniaimieune jlesltj to izjiaiwliisko, że jiuż 
nawet wistohoidnio-galicyjskiie zrzeszenia ziemian, 
przeraziły się wizirosltem een zboża i postanowiły 
dobrowolnie je. umiarkować w dostawlach do 
miast. Sami więc „woilnodrandlowcy" mlakłada*  
ją sobie rygory, których inie odważył się 'nało­
żyć im Sejm1, ainli rząd.

'Widząc nakonicc grozę siytulacyi, minister 
przemysłu i handlu zwraca) się teraz do zwiiąz*  
ków handlowych z uprzejmemi przedłożeniami, 
by lopęttaliy 'Siwą chciwość. A oto koło kupców' 
kolonialno-winnych żądlą różnych ograniczeń 
w( innych’. gjałęziach handlu nlai swoją korzyść, ia 
za to obiecuje og|loszenie cenników. Oczywiście 
notowanie wysokich cen nie nasyci głodnych.

Jest w*tym  itraigizmiiie pewien komizm. Wszy­
scy paskiarze dążyli do wolnego handlu il wszy*  
scy tak długo loblegali Sejm i rząd, aż ustąpiły. 
Teraz .każda grupa obsitiaje przy wolności dla 
siileftte tylko, ia chciałaby (skrępować grfupę ż 
przeidilwikia — rolnik sizeiwicia i kupca kolonialne*  
igo, ci obaj siebie nawzaj'em i rolnika.

Oto obraz i reguła zarazem wolnego współza­
wodnictwa. |A rezultatem jest nowy chaos i poci*  
łoże dla isitrajkólw.

Posiano od góry wiatr bezpla nowej gosipo*  
darkii, więc zbiera się burzę nowych wsitozą- 
śnileń. St. A. K.

Administracya „Prawa Ludu“ wzywa tą drogą 
specyalnie ffow. -Kolporterów z Chrzanowa, Krze­
szowic, Trzebini, Jaworzna, Limanowej, by wszelkie 
obliczenia za gazety „Prawa Ludn“ zechcieli do dni 
5 załatwić w biurze Administracji Dunajewskie- 
•go 5, II .piętro. Apelujemy również do Komitetów 
miejscowych, by wglądnęły w tę sprawę i przyspie­
szyły jej załatwienie. Do Komitetów wysyłamy ró­
wnocześnie listy z wyjaśnieniem.

Dr ADAM PRUCHNIK.

Jakie kierunki panują 
obecnie w socyalizmie!

Gdy skutkiem wybuchu wielkiej wojny iśiwisu 
towej międzytaarodowiai organizacya socyalisty*  
ezniai uległa rioizfeiciiui, była to rzecz ntowąt/plh 
wie przykra i bolesna, talie ostatecznie zarozu­
miała. W pierwszym okresiei |wojniy pnzy sza# 
łonem napięciu szowinistycznem, w ogólnej 
niejasności syltiuaicyi, igdy wisizystiko znajdowało 
się w cieniu początkowo nieprzenikniomych 
kordonów, niie mogło, być’ nawet 'inaczej. Ale 
w miarę' (dalszego trwania Wojny, gidiy corala 
jaśniejszem się stawało, że przyczynia silę ona 
dizięklŁ (Siwym skutkom idlo sitoe|g|O rozstroju 
ustroju ikapitalistycznego i wizrostu świadamo*  
ści robotniczej, gdy okazało sięi, że wojna przy*  
spieszą tylko bieg rozwoju społecznego ku 
socyalizmojwi', !że zbliżyła niesłychanie świait ku 
przewrotowi i olblaHiła; njawlet kilka potężnych 
filarów, na których świat stary się opierał — 
wtedy zdawało ;saię powitana była odróżnić się 
stara międzynarodówką, zmartwychwstać soli*  
dlaimość robotników całego świata, aby w. decy­
dującym momencie poipirowaidlzić klasę robotni*  
czą do zwycięstwa.

I były rzeczywiście chwile), gldly wyldawiało 
się to możliwem. Coraz; to więcej partyi so.cya*  
llistycznych szukało międiziy sobą zbliżenia, co*  
raz potężniejsze zręjbly organizacyi mliędzyharo*  
dowej wyłaniały się z chaosu Wojennego i coraz 
więcej wspólnych ii ważnych celówi ogólnych 
stawało iprzeid prołetiaryiatem wiszyśtkildh ha*  
rodów. Wyzyskanie skutków rewolucyi rosyj*  
sklej w zastosowaniu >dó (miejscowych stosun*  
ków i wałka z skutkami wojny, oto była 
platforma, na której wszyscy zejść się mogli.

Stało isię jednak inaczej. Zgoda nie dała się 
osiągniąć. Obok kierunków dośrodkowych okad­
zały się (w socyalizmie europejskim jeszcze sil*  
niejisize kierunki odśrodkowe. Przepaść między 
komunizmem, a socyalizmiemi, dyktaturą a de- 
mokraeyą stała śisi tak głęboka, że (o przesko*  
ożenili jej mile mogło być mowy. Wina zresztą 
leżałia po obu Stroniach. Tak zwiania druga milę*  
dzynarodówka okazała dobitnie, że nie chce zje­
dnoczenia całego socyalizmu przez swą uchwla*  
łę, w (której potępiła bezwzględnie teoryę dykta*  
tury, iai stanęła całkowicie na stanowisku demo- 
kracyi. Z drugiej stronty trzecia, moskiewska 
międzynarodówka postąpiła w sposób (zupełnie 
podoUtoy, bo stanęła na przeciwległym krańcu? 
dyktatura i tylko dyktaturai. W ten sposób zje*

Wyciąć i zachować!

Statut organizacyjny PPS
I. CZŁOKOWIE PARTYI.

§ 1. Członkiem P. P. S. jest każda osoba, na której 
nie ciążą 'zarzuty matury moralnej, o ile: a) 'wyznaj© 
zasady programu partyjnego, b) zostanie formalnie 
przyjęta do organizacyi partyjnej, c) stosuje się dio 
uchwał miarodajnych .dilał partyjnych d) opla ja 
wkładki członkowskie.

§ 2. Gzlonek P. P. S. nie może należeć do żadnej 
innej Ipartyi 'politycznej.

§ 3. Należenie członków partyi do organizacyi o 
ściśle określonym charakterze i zadaniach, wymaga 
zezwolenia Centralnego Komitetu Wykonawczego.

§ 4. Członków partyi przyjmuje na podstawie po­
ręczenia dwóch dotychczasowych członków miejsco­
wych Komitet Partyjny.

§ 5. Nowowstępujący członek wypełnia deklairacyę 
i uiszcza wpisowe, poozem otrzymuje legitymacyę par­
tyjną.

§ 6. Każdy członek partyi obowiązany jeist brać 
czynny udział w życiu partyjnem, regularnie opłacać 
wkładki członkowskie, popierać partyę moralnie i 
materyalniie, rozpowszechniać pisma i wydawnictwa 
partyjne, należeć do klasowych organizacyi zawodo­
wych, spółdzielczych i oświatowych.

§ 7. Każdy członek ma prawo uczestniczenia iw 
zebraniach organizacyjnych oraz brania udziału w 
wyborach odpowiednich csiał partyjnych.

Bierne prawo wyborcze przysługuje po upływie 
6-łciu mflesięcy od phwiji wstąpienia członka do 
partyi.

§ 8. Członek partyi nie ma prawa występowania 
na zewnątrz partyi, przeciwko uchwałom i decy 
zyom ciał partyjnych.

§ 9. Członek partyi może iw każdej chwili wy­
stąpić z partyi, obowiązany jest jednak powiadomić 
o tem Komitet Miejscowy i zwrócić legitymacyę.

§ 10. Członek, nieopłacający wkładek bez uspru- 

wiedliwienia przez 3 miesiące zostaje przez Komitet 
Miejscowy wykreślony z listy członków. Powtórne 
przyjęcie może nastąpić pod warunkami obowiązują­
cymi ino wo wstępu jacy cli.

§ 11. Członek partyi 'podlega zawieszeniu w czyn­
nościach partyjnych, gdy: a) w działalności swojej 
wykracza przeciwko zasadom programowym partyi 
i nie Stosuje się do uchwal ciał partyjnych, b) działa 
na szkodę partyi, c) ciążą na nim (przekroczenia 
natury moralnej.

§ 12. Zawiesić członka w’ czynnościach partyj­
nych mają prawo: C. K.-W. ta Komitety: Okręgowy, 
Powiatowy oraz Miejscowy, oddając go jednocześnie 
pod sąd partyjny. Zawieszonemu nie przysługują 
prawa 'członkowskie. dopóki jego sprawa nie zostanie 
załatwioną.

§ 13.- Członkowie partyi mają prawo 'do odwołania 
się od wyroku sądu okręgowego do sądu central­
nego. . ; . i

.•§ 14. Po (zawieszeniu członka organizacye .obo­
wiązane są w każdym wypadku zawiadomić bez­
zwłocznie C. K. W., któremu jedynie (przysługuje 
prawo ogłaszania o zawieszeni u iw prawach człon­
kowskich.

n. ORGANIZACYA CIAŁ PARTYJNYCH.
§ 15. Pa.rtya .pod względem organizacyjnym dzieli 

się na organizacye miejscowe, powiaitowe, okręgowe 
oraz sekeye zagraniczne, które w swem życiu >we- 
wnętrznem rządzą się §§ niniejszego statutu i for­
malnie zatwierdzonymi regulaminami.

A. Organizacya miejscowa.
§ 16. Każdy członek partyi jest członkiem orga­

nizacyi (miejscowej w miejsau swojego stałego zamie­
szkania, albo — jeżeli w miejscu .zamieszkania iniie 
istnieje organizacya partyjna — iw miejscu swego 
zatrudnienia, i

§ 17. Wszyscy członkowie partyi w pewnej miej­
scowości stanowią jej organizacyę miejscową.

§ 18. Nąjwyższem ciałem organizacyi miejscowej 
jest zebranie partyjne członków, odbywające się 
conajminiej raz na .miesiąc.

Zebranie partyjne członków decyduje na miejscu

o (wszystkich (sprawach partyjnych, które pod obrady 
postawi Komitet Partyjny, nadto wybiera delegatów 
na Kongres Iwedle klucza oznaczonego przez C. (K. W. 
i O. K. R. ’

§ 19. W dużych skupieniach robotniczych ii| 'więk­
szych miastach, organizacya injejscowa może się 
składać z dzielnic lub organizaeyj fabrycznych.

Odpowiednikiem zebrania partyjnego członków 
organizacyi miejscowej jest w takim raae konfe- 
reneya delegatów dzijelnic względnie IRada robo­
tnicza. | , || I

§ 20. Działalnością organizacyi miejscowej kieruje 
Miejscowy Komitet Partyjny (Wydział Rady iRo- 
botniczej), wybrany przez róczns zebranie partyjne.

Komitet Miejscowy (Wydział Rady Robotniczej) 
wykonuje uchwały ciał partyjnych we wszystkich 
sprawach partyjnych, zajmuje się agitacyą i miej­
scową administracya organizacyi, przesyła O. K. R.- 
wii jwykaiz misięczny członków płacących podatek 
partyjny, oraz sprawozdanie z działalności orga­
nizacyjnej, gozpowiszechnia pisma i wydawnictwa 
partyjne , stawiła kandydatów do ciał 'Samorządo­
wych miejscowych, kas chorych, sądów przemysło­
wych i t. p., przyjmuje.do wiadomości kandydatów 
do Sejmu i Senatu zaproponowanych przez 0. K. R.

§ 21. Organizacye miejscowe, położone 'w obrębie 
powiatu, lub związane ze sobą wspólnością interesów 
gospodarczych, politycznych albo względami komu­
nikacyjnymi tworzą organizacyę (powiatową.

Granicę i siedzibę powiatu organizacyjnego ozna­
cza O. K. R. Ina wniosek konferencyi powiatowych.

W skład powiatowej organizacyi P. P. S. wcho­
dzą wszystkie organizacye miejscowe, objęte grani­
cami danego ipowiatu organizacyjnego.

§ 22. Konfetrancya powiatowa —• na 'którą wy­
syłają delegatów organizacye miejscowe w stosun­
ku jednego na 50 (członków, opłacającycli wkładki 
partyjne — decyduje we wszystkich sprawach par­
tyjnych i politycznych, dotyczących odnośnego -po­
wiatu, stawia kandydatów do reprezentacyjnych 
ciał powiatowych oraz wybiera Komitet powiatowy, 
którego prezydyum stanowi Egzekutywę.

(Ciąg 'dlalaży, nastąpi). 



dooczenie wszystkich pantyii rocyalistycznych 
świata stało się w danej chwili niemożliwem. 
Do pewnego stopnia 'było to może zrozumiałem. 
WI okresie twardej, bezwzględiniej i decydują*  
oej nieraz wałki trudno Myło myśleć o zalprzię*  
gnięciu koiło jednego dyszla kierunków tak tró*  
-żnychi, |z 'których Jeden; s)taWi!alł wszystko1 na kar*  
tę ruchu rewolucyjnego, a (drugi w praktyce 
zupełnie rcwolucyrj negował, jeidien inlite licizył siię 
wcale z realnymi wariunkaimi, drugi stawał się 
nieraz tych warunków 'bezwolnym niewolni­
kiem.

Ale istniała jeszcze 'dalej możliwość połąaze*  
nłia przynajmniej olbrzymiej Większości socyali*  
zmu. I rzeczywiście warunki początkowo zda­
wały się temu sprzyjać. Krańcowe to stanowi*  
sko drugiej międzynarodówki wywołało rea*  
kcyę. (Zaczęła się gwałtowna z niej dezeneya- 
Wszystkie kierunki w isooylałiźmiie uważające 
się za rewolucyjne pośpiesznie opuszczały sztan­
dary] drugiej 'międzynarodówki, zrzekając (się 
współpracy z „oportunistami11. Zostali siię tam 
szajdemanowcy i Idluchem pokrewni. Rzec mo­
żna, iże międzynarodówka ta straciła grunt pod 
nogami.

Z drugiej strony i w moskiewskiej międzyna­
rodówce okazały siię*  objawy sprzyjające zbliżę*  
nilu całego- rewolucyjnego 1 ruchu robotniczego. 
Zdawało się, że dyktatorzy u Moskwy zaczynają 
nieco liczyć się z wiainunkiaimi i godzić się |na 
zastosowanie w poszczególnych krajach takty*  
ki zgodnej z warunkami-. Dowodem; tego był 
zwrot ku parlamentaryzmowi. Lenin dosizedł do 
wniosku, że dyktatura nie wyklucza w okirie*  
saloli przedrewolucyjnych innych metod walki. 
A zatem zgoda i Izjednoiczienie przeważającej 
części socyalizmu były możliwe, bo olbrzymia, 
większość robotników hołdowała socyalizmowń 
rewolucyjnemu. Na całym (świacie poczęto się 
zbliżać do Moskwy. Niektóre partye odrazu do 
trzeciej. międzynarodówki przystąpiły, inne 
prowadziły w tym kierunku pertraktacye. iZda*  
wało się, że Moskwa na nieco szierszej niż do­
tychczasowo platformie odrodzi solidarność pro*  
letaryatu. Że byłoby to znacznie przyspieszyło 
proces socyałizacyi na całym śwliecie, nie trzeba 
dodawać.

Stało się jednak i w tym wypadku inaczej. 
Moskwa odrzuciła zgodę i poroizumliienliie. Zacie­
śniając platformę do .„czystego'1 programu kio*  
miunistycznej partyi, bez uwzględnienia warun*  
ków życia robotniczego w krajach o innej, wyż­
szej kulturze politycznej i społecznej', określi*  
ła w znanych '^wych warunkach swój stosu*  
nek bezwzględny do kierunków choćby w maj*  
dlrołtóejislzej milerze Różniących isię od niej-. 
Wszystkich, którzy twardych warunków przy*  
jąć nie mogli ochrzczono przezwiskiem „refor- 
mistów". Było to stanowcze „precz",, połączono 
z kopnięciem .nogą pod adresem garniących się 
to' Moskwy stronnictw 'soicyalistycznych. A isku*  
tk.i tego? Fatalne rozbicie riuichu robotni*  
fflego. (Dok. ciast.)

Kronika polityczna
SPRAWA GÓRNEGO ŚLĄSKA. Sprawa Gór*  

iiego Śląska wlecze się Iblez końca. Odsyłają ją 
rządy od Annasza do Kaifasza. Obecnie Rada. 
Ligi Narodów oddała ją znowu spieicyiatoej ko- 
aiisyil, do której wchodzą tle państwa, jakie się 
totychcizas] ową sprawią inlie (zajmowały), jako; 
riajmnliiej zaangażowane, a więc (bezstronne (?). 
Do tych państw należą .z członków Rady 
Lilgli Hiszpania, Brazylia, Belgia i Chiny. Owe 
to państwa badają teraz sprawę. (Komisya ma 
bardzo rozległe piełnomocinliicitwia; może 'nawet 
'"■ejść w kontakt z ludnością miejscową, zarói*  
^no polską, jak i niemiecką i pytać jej o radę, 
czyli przeprowadzić rodzaj nowego plebiscytu. 
Zapewnie zajmie to wsizysltko cały Wrzesień. 
W (końcu września komisya odeszło 'Sprawę 
"''■raz Iz propoziycyą jej .załatwienia znowu do 
Rady Ligi Narodów.

BOLSZEWICY ROZPĘDZILI KOMITET RA*  
rlJNKOWY. iWobeic katastrofy głodowiej w Ro*  
sJd bolszewicy zostali zmusizeinii do przystanią 

to, że do wiszechrosyjskiego komitetu ratun*  
•towego weszli reprezentanci całej ludności, nie- 
Mko partyjnicy komunistyczni 1. W komitecie 
Osiedli różni literaci 'a obok nich reprezentain*  

burżiuazyjnych kadetowi (wobec wprowadzenia 
dolnego' handlu burżuazya w „sowdiepii" pod- 
tosi głowę) ze swym przywódcą Kisizkinem. Po 
•'Waniś czasie bolszewicy „zaproponowali" ko­
mitetowi, aby członkowie jego wyjechali na te*  
l'era objęty katastrofą. Członkowie komitetu nie 
ścieli siiię jednak zgodzić na dobrowolnie nia*

stawienie się na głód i zarażę i odrzucili „pro*  
poizycyę" śowjietów. iWtedy bolszewicy rozpę­
dzili komitet, jako kontrrewolucyjny; wielu 
członków jego aresztowali, a archiwa skontfi*  
skowali. )

Równocześnie z Petersburga Unoszą, żel (bol­
szewicy wykryli spisek kontrrewolucyjny. Oko­
ło 60*ciu  uczestników spisku rozstrzelano'.

KONGRES N. P. R. N. P. R. istnieje już ida*  
wńói i ms widu członków w różnych zacof anych 
częściach Polski, oraz na Górnymi Śląskul, 
gjdzte żylclile (robotników pochłania w całości wal*  
kia pialtryotyiczna o ocalenie swej krainy. Nato­
miast N. P. R. nile mla programu. Są tam bol­
szewicy, klerykali), letnótecy, (różni urzędnicy fi. 
drobno-mieszczaniie ii Itl. (d. i t. d. Co powiat 
inne jest oblicze enpiejroWiców. Jednych wyrzu*  
rają z partyi; inni znów przystępują i tak: bez 
końca. (Wreszcie zebrał się kongres N. P. R„ 
■aby wyszukać dla partyi jakieś podstawy. Ży*  
czymy enperowcom, aby wreszcie wkońcu zna*  
leźli sobie jakiś, choćby lichy program.

Przegląd społeczny
REFORMY SKARBOWE NA WĘGRZECH. 

Twórca dyktatury finansowej minister skiańbu 
Roland Hegedus. (wynajduje coraz to nowe źró*  
dla dochodu dla 'kraju. Opracował' oni 32 pro*  
jeikty na pokrycie deficytu państwowego i z tych 
20 już przedłożył parlamentowi1. Waluta węgier­
ska podniosła się w górę li 'bilans finansowy za*  
czyna dochodzić do równowagi. Główmy system 
jego reform to podatki majątkowe i .przeważnie 
bezpośrednie, a jakkolwiek nia każdą głowę po*  
datek wynosi już przeszło. 1650 koron, to mimo 
to nowe zarządzenie podatkowe HegedUsa wy*  
wołują zawsze zrozumienie. Największą nowo*  
setą jest podatek nałożony nia tylcih, którzy nie 
byli na froncie wojennym, przeznaczony na 
utrzymanie inwalidów.

UDZIAŁ ROBOTNIKÓW ANGIELSKICH w 
czystych zyskach w kopalniach Węgla wiedłUg 
ostatniej .umowy wynonsii 83 proc, czystego do*  
chodu poza płacą, a udział kapitalistów 17 proc.

BEZROBOCIE WSZĘDZIE WZRASTA. Ilość 
bezrobotnych wzrasta w 'Szwecyi w 'zastrasaalją*  
cy| sposób. Zamiast ubycia Ilości bezrobotnych 
W letnich miesiącach, liczba ich zwiększyła isiię 
i Wynosi obecnie 80,000, zaś raizem z rodzinami 
przeszło 250,000 głów. Pisma amerykańskie do­
noszą, że w Meksyku z kopalń nafty i ropy W 
Taimpico zostało wydalonych 25,000 robbtniiklóW. 
Wydalenia te nastąpiły z powodu zastanowienia 
dalszych wierceń a przedewszystkiem dlategb, 
że cena nafty ogromnie spadła z powodu braku 
odbiorców i niemożliwiościi wywozu1. Zmora bez*  
robocią wszędzie — jak widzimy — trapi klasę 
robotniczą. Będzie to tak długo trwało, (póki 
wireisizcile świadomy siwych celów proletaryiat 
nie zwalczy ustroju kapitalistycznego i nie 
wprowadzi pa jego miejsce porządku socyalL 
stycznego.

STREJK 400 TYSIĘCY KOLEJARZY AMERYKAŃ­
SKICH. Z powodu zniżki płac wszczęli kolejarze 
amerykańscy strejk, w którym bierze udział około 
400.000 członków.

KRONIKA
WYCOFANIE BANKNOTÓW Z ROKU 1019. Polska 

Krajowa Kasa Pożyczkowa przypomina, ża banknoty 
szare 20 markowe z datą Warszawa, 17 maja 1919 z 
wizerunkiem Głowackiego oraz 1 markowe z da­
ty Warszawa 17 maja 1919 z wizerunkiem orła pol­
skiego, przyjmowane będą do zapłaty we wszystkich 
oddziałach P. K. K. P., w urzędach i Kasach skar­
bowych, kolejowych i pocztowych, jakoteż w ka­
sach wszystkich instytucyi państwowych tylko do 30 
września b. r. Od 1 października b. r. ustaje obowią­
zek przyjmowania tych biletów przy zapłacie i będą 
one mogły być wymieniane w oddziałach P. K. K. P. 
na bilety drugiej emisyi tylko do dnia 31 grudnia 
b. r. Koszta ewentualnych przesyłek pocztowych bi­
letów do wymiany ponosi klient. Z końcem roku 
1921 ustaje zupełnie obowiązek wymiany tych bi­
letów.

URLOPOWANIE roczników 1898 i 1897. Zo*  
stają bezterminowo urlopowani beiz prawa do 
żołdu szeregowcy rocznika 1897, przebywający 
na froncie i rocznika 1898, odbywający swą służ*  
bę w kraju. Z rocznika 1898 pozostaną nadal ci 
szeregowi, którzy służą w dywizyach piechoty 
i brygadach jazdy, stojących na kresach wscho*  
dnich, tudzież słfużący w marynarce, oraiz wsizy*  
scy podoficerowie.

PODWYŻKA TARYFY KOLEI zamiieattoną 
znowu od 1 paździennliikia. Bilety osobowe III kl 
mają podrożeć o 57 procent, czyli więcej jak o 
połowę.

PAŃSTWOWA SZKOŁA POŁOŻNYCH W 
KRAKOWIE. (Wpisy do państwowej szkołiy po­
łożnych w Krakowi® w szpiitlaju siwi. Łaizartaa 
ul. Kopernika 17. odbywać się będzie od 1 ido 8 
piaadziiiernika 1921 od 9*tej  do ll*ej  jpttiaeld po­
łudniem1. Wykłady rozposczną się od dinia 8 pa*  
ździernika.

Kącik humorystyczny
DOSKONAŁY „ KAWAL^ O PREZYDEN­

CIE WITOSIE opowiada „Walnie Słowo" 
pod tytułem: „Śmierdziele" pi. Witasa":

,,Zabawny lepiziod przydnirtzył is)i|ęi nieldla- 
wno w powiecie przeworskim.

Podczas obj.ażidu agitacyjnego zgromadził 
p. Witos wójtów ^wszystkich gmin nia obsza­
rze dworskim hr. Scipioma i wykładał im 
swój program polityczny.

Trzeba przyznać, że p. Witos, choć nie był 
nigdy ‘pedagogiem, doskonale umie wpychać 
w chłopskie igłowy doktrynę polityczną. U~ 
mie mówić obraizowo i przekonywująco, co 
chłopów (utwierdza w wierności przy istron- 
nictwiei liuidowom.

Otóż, kiedy wójtowie otoczyli' go kołem, 
zapytał się ich Jp. Witos, czy wiedzą kim i 
czem jeist.

— 'Wiemy — odpowiedzieli chóralni© wój­
towie. — Panem Witosem i prezydentem 
ministrów w Polsce.

— Nieprawda! — odparł lapidarnie na to 
p, Witos. — Wy jesteście wójtami w po­
szczególnych gminach, a jia jiestem wójtem 
całej Polski! Wymyślają mi — mówił da­
lej — fee kiepsko rządzę krajem, ale czy 
wójt może zaprowadzić ład i porządek we 
wisi, jeśli go w pracy cała nada gminna rze­
telnie i gorliwie nie poprze?

— Niiie! -— odezwali się wójtowie, skrobiąc 
się po głowie.

— Otóż widzicie — prawił dalej p. W.r 
tos — i ja nie mogę wprowadzić ładu i po­
rządku w kraju, bo mię rada krajowa, tozyli 
Sejm skutecznie nie popiera, a pmziedewszy- 
stkieim dlatego, że zamiast wybierać Ido Sej­
mu waszych synów, co pokończyli wyższe 
studya i poisiadają wiedzę fachową, posła­
liście mii 'do tej rady, czyli do Sejmu, samych 
chłopów „śmierdzieli11. Taki „śmierdziel" 
nie ma pojęcia o obowiązku Względem Oj­
czyzny, nie potrafi ułożyć księgi praw, po­
stanowień ekonomicznej ustawy, nie poprze 
mię mądrą radą, tylko tłucze się po ISejmie 
z kawałkiem Chleba w jednej, a sera w dru­
giej ręce i myśli co jego krowy i cielęta w 
stajni robią, albo medytuje nad tern, jakby 
coś z tytułu poselskiego uszczknąć z ołtarza 
dobra publicznego. Moi Idroidzy! Tak dalej 
być nie może! Jeżeli wam sprawy państwo­
we i los kraju nie są obojętne, to (do przy­
szłego Sejmu poślecile waszych synów, któ­
rzy pokończyli odpowiednie szkoły, (ręce ma­
ją czyste i głowę na karku, a nie chłopów 
■.śmierdzieli"...

Z przemowy powyższej wynikałoby, że p- 
Witos przekonał się nareszcie, że rządy pa­
wiany być w rękach sprężystego sumienne- 
go_ rządu, a nie oddawane zbieraninie par­
tyjnej, której kłótnie o „łupy" budzą w ser­
cach obywateli uczciwych wstręt i odrazę.

Pan Witos narzeka niby i boleje nad tern, 
że nie może zaprowadzić ładu i porządku 
w kraju, ale siam dobrze wie o tern, kto w 
tym wypadku najwięcej zawinił."

Wiele bardzo słuszności ma w tym) wypad­
ku prez. Witos!

ZA DUŻO CZY ZA MAŁO? Dwóch męż­
czyzn wraca koło północy z gospody do do­
mu. Nagłe z bocznej uliczki rozległ się prze­
raźliwy krzyk o pomoc. „Jezus Marya" — 
zawołał jeden z mężczyzn — „zabijają ko­
goś!" „To pochodzi stąd, że mamy za mało 
policyi!" — odpowiedział (drugi. „Co? Zarna- 
ło policyi? przeciwnie, ja sądzę, że mamy 
jej za dużo! Kiedym niedawno przechodził 
koło jednej wielkiej fabryki, widziałem ty­
lu polieyantów, że aż przejście tamowali!" 
„Go pan mówi ? Przedwczoraj napadnięto 
na innie koło parku Jordana, a^nigdzie wo­
koło nie było widać policyanta!“ „Tak, ale 
gdybyś pan był szedł koło fabryki, w której 
robotnicy strajkują, byłbyś |pan znalazł poli­
eyantów do woli".

Obaj mężczyźni poczynają się sprzeczać, 



Wtem przybiega do nich poli-cy-ant i taneiszr 
tuje ich za zakłócenie spokoju nocnego.

„No widzi pan, że miałem iracyę" — rzeki 
jedien z nich — „my mamy właśnie za dużo 
ąolicyil“ • !

Co to jest Bilet Skarbowy?
Człowiek, który dzięki pracy własnej i oszczędno­

ści zdołał trochę pieniędzy odłożyć, ze smutkiem dziś 
spostrzega, że ten grosz dobrze schowany i czujnie 
strzeżony nietylko dochodu nie daje, ale wskutek 
rosnącej ciągle drożyzny wartość swoją traci. 
Wprawdzie to ten, to ów chełpi się, że kupiwszy 
coś,, odsprzedał rzecz nabytą po pewnym czasie i 
zarobił, ale człowiek przezorny wie dobrze, iiż każde 
kupno zbędnej rzeczy wymaga ryzyka, bo zgóry 
powiedzieć nie można, że to co dziś kupiłem, 
jutro- w cenie się podniesie, i że nabywcę chętnego 
zawsze znajdę na to, co mam do Sprzedania. W jaki 
więc sposób można chronić oszczędność przed stra­
tą, w jaki sposób — nie ryzykując — wartość ich 
podnieść? Odpowiedź na to pytanie nie jest tak tru­
dna, jakby się zdawać mogło. Oto w każdym Urzę­
dzie Podatkowym, w każdej Kasie Skarbowej, w 
każdym oddziale Polskiej Krajowej Kasy Pożyczko­
wej można wymienić zaoszczędzony pieniądz, tak 
zwany Bilet Skarbowy. Cóż mi da taka zamiana 
marki na Bilet Skarbowy? — każdy -słusznie zapyta. 
Bardzo wiele. Bilet Skarbowy zapewnia wartość 
zaoszczędzonych pieniędzy, bo daje zysk pięciu ma­
rek na każdych stu markach, przyczem żadnego 
podatku od tego zysku się nie płaci. Bilet Skarbowy 
można w każdej chwili wymienić na gotówkę, otrzy­
mując więcej za niego, -niż się zapłaciło, -a gdy 
trzeba złożyć kaucyę, stając do licytacyi, przy ku­
pnie gruntu lub' innej majętności lub, gdy trzeba 
zabezpieczyć jakąś wpłatę to w tym wypadku mo­
żna to uczynić Biletem Skarbowym. Aby zapewnić 
większe dochody posiadaczom Biletów Skarbowych 
są one wypuszczane w odcinkach po 5000, 10,000 
i 100,000 marek. Zamieniając gotówkę zaoszczędzoną 
w markach na gotówkę w Biletach Skarbowych 
każdy może być spokojny, iż daje mu ona pewny 
dochód, że wartość -oszczędności nie zmniejsza się, 
lecz z dniem każdym się powiększa, rośnie, czy­
niąc go bez,, ryzyka z jego strony coraz bogat­
szym.

ZE ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH 
W SIELCU BIEŃKOWIE. Przed założen-iem io-r*  
ganilziacyi painoiwiały fju, iście pańsactzyźniane 
stóisuaiM, -a 'to 'dlziięki nitejajkfieimiu Lenartowiczo­
wi, dyrektorowi tartaku OIKOS. Pamfiiclz, teni, by*  
ły major afuisitiryacki, aupełlnajei ziajpionunliał, -żie -się 
czasy gruiitoiwnie amiieniiły. i że, tak, jak dyabii. 
Ausitpyę- wizię-lii, tak t-eiraizi mogą wizdjąić każdego, 
kto ni-e- n-agmi-e się heawizgilędinale1 do liisitai-ęjących 
p-ra/w! Dość po wiedzieć, iż pozwala, toin sobie Idć 
ludzi po twarzy i ■wyrzucać toh z roboty! Natru*  
(Palnie wprowadził 12=s«dzinny dzień roboczy, 
ja-k gdyby nli-e było ustawy o- 8*gó|d!zijininyim  -dlniŁu 
praicy, a płacił po 10® marek za tem czas. T®ież 
OIKOS była to jedna z najgorszych mordowni 
w Matopdsce Wschodniej! N-ędlzma apatowiizaicya 
ptoichłaniiałia ciajły izaccoibek robioltailków. Ale dlzfoaln 
do czasu (Wiodę nioisdl! I u-rlwalo się aijcftuo Lenarta*  
wicizoiwli, bo- niieiwohniiicy -tiutejisii izialioiżyllii' (Długami*  
aacyę Robotmiików idlnaeiwiniych (piray ipioimo-cy toiw. 
-Słoiniioiwis-kiego ze Lwowa! I iztasrtalzi wtniiioislłia Or*  
gantzacya memoryaił -z żądlamiami- To- wsizysitko 
spadł-o jak grom na struchlałego- LeniadbojwiŁcza., 
który pile-hił siiię tz wśiciiieikłości, iiż. i j-em-u. rob-oitlnjic-y 
dlali je-siziciz-e radę! Toteż -na pierwszy -ogiień u*  
zyskaliśmy 8 goldtaih, 75 pltociemt podwyżki i i 
kg. kukiu-ruidzy dlziemjnlile i 3 -kg. tłuisizicizu m-i-esię*  
ciznile. Z powodu niesłycha-meij dlrożyiziny ziańądia*  
li-śmy sanoswlu poprawy -płac, a -gdiy Łeinartawlioz 
■ni|a ch-ciał ustąpić tartak iziasltrejkioiwał! W-alka 
itociayta się pnz-eiz 3 tygodniie -i aakońcizyła. -się u*  
zyskaniem 40 procent podiwyżki, co naituralniie 
jest ni-oz-em, bo jakże kto może wyżyć z- 208 nra*  
rek dziennego zarobku z ho-diziiiną? Ale te s-tna*  
siane stosunki nie wWiusziaiją imasztego wyzyski*  
waozja, który sobie poprosrtu idirfwjł z- n-ędizy i nie*  
dlolli luldizikiej! Więc czekamy i paiosimy o pomoc 
C-entrał ę, aiby złamać te o-kroipne pańsiziazyźnilame 
-sto-sumlkii, jakie tu jeszcze panują! A iwiemy, iż 
tylko przy pomocy Orgamalzja-cyii jest to jedynie 
możliwe! Wyzyskiwani.

PROTOKÓŁ z II. Konferencyi porozumiewaw= 
czej Związków Robotników Drzewnych krakow*  
skiego j warszawskiego, odbytej w Łodzi dnia 
26 lipca br. Obeicni zi Krakowa: Kmiieiciik, J-airo*  
szjeiwski, z Żywca Sterikowiskii; z -Wiamząwy: W|a*  
lesfkti, Ko-szubski, -z- Łodlail Kożiuichioiwiski; iz C. K. 
Z-: tow. Źrułaiwlski.

Tow. Żuławiaki zagaja posiedzenie prlziedsta? 
wdając poriziąidlek dzienny, który -przyjęto.

Porządek dzienny: 1) iPirayjęjclie- ipliioj-ektu Sta­
tutu i Regulaminu, 2) WinjioiskU nia Kongres co 
'dlo- .sieidlziby i -tjeirminu lilkiwiildlacyli oby Związków, 
-względnie -ustalenie dzlalsiu puiziejśqiowego.

Do pierwszego punlkltu -ziablileiria głos tow. Jaro*  
szewski imiienliem Związku kiralkiowiskiego i -o*  
świadczą -ąię- za, prz-yj-ę-diem Statutu j| -regularni*  
nu oddziałów' ii- zarządów -okręgowych, a ico- do 
regulaminu wikła-dikawjeigo wnosi, alby spralwę 
odroczyć idjo Kongresu.

Towahziysze watrtszalwiscy stawiają -szereg po*  
pariwiek do Statutu i reiguilamiiniui, krakowscy i 
tow. Żuławski -się ślpbaecijwiiaj-ą, po dyskusyi to*  
warfzysz-e warszawscy stawiają nia Kongres te 
poprawki d-o- rozstrzygnięcia. A mianowicie:

Doi punktu III wykreślić -ustęp „hieisporne -z 
prawieni“. Do- punktu III -uisltęp f) skreślić „ziapo*  
m,oigoiwych“. Tow'- Żułląiwskii piioipojniiije, aby idlo*  
dać „stałych zlaipomogoiwych" -i -tio poiplerąją kra*  
koyglsicy towarzysze. Tow. Walleiwiskji stawia, do 
ustęp-u i) doidaitek -rodlziniom ozltoników -piolsiztkiodo*  
wanych dla spraw -związkowych uid-zi-eła -się po*  
mocy miateryaflnej. Toiw. kraik o|Wsic-y -zgad)ziaij|gi się, 
łeciz, aby toi było- nile w statucie-, tylko w- reguła*  
minie. Toiw. w-airsziawjsjciy proponują ustęp k) 
skreślić, towjialrzysze krako-w-sey zaś -podtrzymu*  
ją. D-o- ustępu: „Charakter Związku" ma być za*  
miast „obrony interesów- ziąwioldlowych" .wstawiło 
ne „kierują siię innteneisamli ■wiaillklil kla|spw-ej“, ma­
co -obie Strony się z-gadiziają. Do- u-sltępu XI tolwa*  
rzysze warszawiacy proponują „Zijaiad mla być 
zwoływany -co- rokui“, iprzeciiwi towl- krafcowlscy i 
tow. żuławski. Do- usrtl. XII toiw. wiarsiziawscy pro*  
plonują zmiianę, -aby Z-arząd wybierał z -pośród 
si-ebiie przewodniczącego- i- zastępcę — przeciw 
te|miu toiw. iklnakoiwiscy i tow-. Żuła-wlski. Co- do 
„Zarządów Okręgowych" tow!. wianszawiscy się 
nie zgadzają, -tylko ma -Sekr-eitaryiaity Okręgowe, 
przeciw -temu -są tow. .krakowiacy i toiw. Żuław*  
ski. Sjpttiaw-ę regulaminu odłoiżionOl idlo- Z-jaizdu.

Do punktu II porządku dziennego zabiera głos 
imieniem kralkowiskic-h Totwlanzyiszy J-arioiszew*  
ski, stawiając- wniosek co- do siied!z|iiby Związku.

„Zważywszy, żei musi być -dla dotarła omganiiza*  
cyi1 cizias prz-ejściioiw-y, - dlateigoi. -siedżiba- Centrali 
poizlos-taje nia razie -w K-rakow-ie do -dnflla 31 gro*  
dnia 1922, -zi tem, -że zabiera -siię- jieidnieigoi uirteiędlni*  
ka z- Kongresówki do Kraikowlai i w Kongresówce 
rozploiaznile -się praca- oarganiiiziacyjna".

Wywiązała się ożywii-onia dyskuisya, iw której 
-zabierali głos wlslzyscy icizłonkowile -o-becni, tow- 
warszawscy -sprzeciiwtilająid się temu i uchwalono 
n-a zakończenie- następujący iwlntiopek:

„Kongres Robotników Drzewnych zj^edhoicze*  
nliioiwy, mający -być w .dlndiaic-h 28 i 29 -sierpnia w 
Przemyślu, -oldlraciaa siię z tem, żie poilecia- się Gen*  
tinalne-j Komils-yl Związków Ziawódoiwych wyprą*  
cowau-ie projektu pidłącizen|iOiwego, -pwze-słać ten 
projekt -obu Zariziądlom Centralnym, a iw razie 
zgody obu Związków na ten projekt., kongiries- mia 
być zwołany w -porozumieniu zi C. K. Z.“

Nia -tem -skońcizicino.
Żuławski Zygm., iprzleiwi. Jaroszewski B., siefcr.

RUCH W ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW DRZEW*  
NYC-H. Toiw. Jairoszieiwlskii, s-ekneitarzi Zwią.zkuro*  
bo-tmików' Idlrzewnych w- POilsc-e, e ipo-leiceinlia Cen*  
itriałn-ego Zarządu -od-był w ostaitnjilch dniach -sze*  
belg Ko-nferencyi i Zgromadzeń, nia których ziała*  
twiionio wiele sipraw org-aniziacyjniych. -SitWiiemdjziił 
on wlslzędlzli-e rozrost Związku i coraz wię|k|s|zie u*  
świ-ad-omienie członków -w oddziałach!

W pierwszej linii, -sltolsiowniie -do uichiwiał C. K. 
Z. -odbył iw -dniach 14 i 15 siieinpiniila kcnferencyę 
w Poznaniu i Bydgoszczy, gd|z|ie też aalriaa -zało*  
żono w tych mdjejs-cioiwoiściiiaich Oddziały. W spra*  
wje iwiolniych Związków odbędzie- isliię k-onfieren*  
-cyia w piotowie wraeśinlila, nia której -zadeiqy|duj-e 
się ostatecznie o- pi-zyłąezeniu ty|c|hże dlo Związ*  
ku miałojp-ołskiego.

W Kzechowicach odbyło -się dlnia 21 -siijerpiniia 
liczne z-groim-aidzieinlie pad pirzeiwodniiatwem -toiw. 
Krzyżyka, na którem po o-bszennym referacie 
tow. Jaroszewskiego j ipaz-eprloiwaldlzoinej dysku*  
eyni, -wybrano nowy Zanz(?|d. Pilziewioidnicizący Ko*  
so-wski Michał, -zastępicia Gustok Wiojidieich, s-e*  
k-retiarz Kosowski Jam; do wydziału: Zyrkus Ru*  
dólf, Symaniuk Jan, Proszek J-akób, Krzyżyk 
Józie-f, Kościuch Michał, Rożdolski Bamtłoimfiej, 
Mees Jan; komisya kontrolująca: Walter Mi*  
chał, Zyrfeus Rudolf, juńioir, Gumienny Franci*  

sziek; Sąd polubowny : Dietrich Ludwik, Mośkaj 
FtaJnicilsz-ek, Gustek Józef i Haplik Antoni.

. W Stryju, dniia. 22 siieirtpniia odbył -tow.- Jam 
szewski w-riaz -zi Idleil-ega-tanni robótnik-ów drzew­
nych pirzy; wspólfudizial-e taw. Hoszowskiego j 
Gocka, kionferemcyę zi właiś-aic-iekjmi ta-ribajkiów. 
na której ustalono ziaaysy urnowy, imającej być 
żąwlartej dnia 23 siieipnlila.

W Sk®lem, dniilai 23 siieajpiniiiai pódl pnzieWiodni- 
ctw-em tow-. Barańczuka Józleifa Ojdbyło s|ię zgro*.  
miadzenie, nia -którem -po irefenaici-e toiw. Jaros 
skiego robotnicy -pnzeldsitiawiili szereg -poisitułatów,. 
-kltólr!e na drugi diżień tow. Jaroszewski iwlriatel -z Ide*  
liegatami prizedsta-wlił właściilc|ieilo|wi tlabtajktu B**  
rono-wi Groe-dlowi, z -których -pnaiwlie iwisizystkie 
izioistalły załatwiiane. Nia zgromialdizieniiu .ztośtał pm- 
prowadzony1 wybór noiwego -Zauiządln, ia! mdianotwń 
cie: piTze-wodniicząc-y Barańczuk Jiain, sekretarz 
Banduro wicz -Pioitir, kasy er Danilowicz -Mikołaj; 
do- wydziału: Mele-ń Ro-nuain, Trepak -Michał, En 
liard Adami, Barańczuk Gn-zeigo-rz, Kasica Kaizb 
mliteirz, Eandur^wicz Jan, isjtoiladz, Gaj Józef, 
Leichtenmiiller Stefan, Zarzawiecki Józef.

W Synowćdzku wyżnem w dn-iu 24 -aieurpnia 
odbyto siię Zgroim-adzelnlie -pioldl goiłem niebem pod 
piizew-oidn-ictiwis-m to|w. Kubika. Referent tow. Ja*  
roszewski, omawiając ostatni -strejk. w tartaku, 
gdizie robotnicy watazyłi pihzea 18 -dini a tak po*  
tężnle-m przedsiiebi-oastiw-em, jakiem- jest- Pollskiie 
To|w*.  ham-dłetwie:. Pomimo tego strejk został prze*  
prowadzony zw ycięsko — dzięki organizacyi! 
W tem leży nauka -dlla robotników, że -w, -obecnej 
walce z. -ka-pitałem ipioltihzie-bnia j-eisit silna- organa*  
-zaicyla. Robotnicy -w dyskusyi- okiaizaili dhoizum-ie*  
nie sprawy i poistawiilii -sizier-e-g -ż-ycaeń, nie zała*  
twiionych w myśl umoiwiy i które toiw. Jaroszew­
ski w formie memoiryału podlał do Ziairząlóu taa*  
tialk-u.

Cieszyn. W diniu 19 -siiieirpinia. odbyło- -sd-ę Walne. 
Zgromadzenie Oidldlzffiału roboitnikóiw dlnzieiwinych. 
na. kitóre-m. został -wybriany noiwy Zamząd, w sikłati 
którego- weszli: prizieiwioldtaiiciziący: Grzegorz Józ-ef. 
zaisitępiciai Simieniuk Ludwik, -sekretarz Janażyk 
Alojzy, ziaiśtępć-a Raszka Paiweił, ś-kaalbnffik Sta*  
rzyk Jan, zia.st.gpfcia NOlwak Jan; Kontrola: Miku*  
lik Feliks- i Warcap Jófleif; db Za-r-ządu: Mikołaj*  
ko Franciszek i Fitz Jan.

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.

fi Chcesz podnieść wartość marki?— i 
| To tak łatwo przecie: |
3 Lokuj twe oszczędności w Skarbo- |

wym Bilecie. |
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>TRYBUNA<
Redakćya i Administracya: Warszawa, Warecka 7,tel. 230-44 
Administracya czynna codziennie od godz. 10—3 popol. 
Redaktor T. Hołówko przyjmuje codziennie od godz. 12—1. 
Numer okazowy „Trybuny" wysyła się po nadesłaniu adresu, 
od 15 marca b. r. wychodzi pod redakcyą: K. Czapińskiego 
I. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. Niedziałkowskiego, St.

Rosnera I Z. Zaremby.
Warunki prenumeraty od 1 kwietnia b. r.: Miesięcznie 
w kraju z przesyłką 70 Mk, Kwartalnie 200 Mk. Zagranicą 
podwójnie. W Ameryce półrocznie 1 dolara. Cena numeru 

pojedynczego 20 Mk.
Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
————————— firma — -- —■

IGNACY CYMES Szewska 13/18 
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkieb cenach:

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem
Mk 10CO-—, tensam na kamienieMk 1200* —.Nikło*  
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 1400* —
Stalowy damski na rękę Mk 1500* —. Budzik naj- 

‘ lepszy Mk 1200*  . Harmonie po Mk 2000-—. 3000
4000* — i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500* —
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500 —, 600‘— 

700* —. Brzytwy po Mk 300’—, 400* —, 500* —. Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 20 Mk 
przekazem. Kupuje srebro ś stoto. ~-^pllł
■ A A Jl

■ ZBIERAJCIE PESTKI!
4 Wielki brak dziczek w ostatnich czasach odczu- ► 

wany, zmusza nas do podjęcia akcyi zaradczej. Aby 
podołać zapotrzebowaniom wszystkich tych, którzy

< zakładają sady, musimy wyhodować znaczne ilości ► 
drzewek. W tym celu zwracamy się do wszystkich, , 
którym ta sprawa leży na sercu, z gorącym apelem,

< aby się zajęli zbieraniem pestek i ziarntk owocow ► 
dzikich. Nadszedła już pora dojrzewania trześni, otóż , 
zbierajmy starannie te pestki z najdojrzalszych owo*

4 ców, płuczmy je, a następnie przesuszajmy na słońcu. k
< Zgłoszenia każdej ilości od pół funta począwszy, ► 

z podań em ceny, nadsyłać do Administracyi .Prawa
< Ludu", Kraków, Dunajewskiego 5.
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